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Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15  
na sir. 2-hm . 50 gr^ ogłoszenia drobne słow o 20  
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C z ł o w i e k ,

k t ó r y  z m n i e j s z y ł  ś w i a t . . .

L at$m  1895 roku dziw ne rzeczy odbyw ały  
się w okolicach B olonii, w cichej w iosce w ło­
skiej, gdzie stal dom jednopiętrow y rodziny  
M arconich , w którym 20-to letn i G uglielm o  
urządził sw ą pracow nię.

N a w prost okna laboratorium , w  odległości 
około 300 m etrów w yrastało niew ielk ie w zgó ­
rze, pokryte soczystą traw ą ku radości pasą­
cych się stale na nim krów . N a tym  to w zgó­
rzu ustaw iać począł M arconi aparat, zw oje dru ­
cików . a nad nim  w idełki sw obodnie um ocow a­
ne i oparte o blaszkę m etalow ą.

Z akończyw szy tę pracę, posadził przy  
aparacie chłopa, pasącego krow y, dał m u do  
ręki nąbitą dubeltów kę m yśliw ską i polecił 
piln ie uw ażać na ow e w udełki. Jeżeli w idełki 
drgną i stukną o blaszkę — strzelać w po­
w ietrze!...

W rócił do sw ego laboratorium , uruchom ił 
aparat, ustaw iony na sto le i... —  tak , słuch go  
nie m ylił —  w tej sam ej chw iii usłyszał strzał ! 
Z nów pokręcił przy aparacie i... pastuch w alił 
w pow ietrze z drugiej lufy . Pierw szy w św ię­
cie sygnał elektryczny został przesłany na od ­
leg łość 300 m etrów bez pom ocy drutu .

G uglielm o M arconi od kilku już lat praco ­
w ał nad odkrytym i przez H ertza ultrakrótk im i 
falam i elektrom agnetycznym i. W  jedno piętro ­
w ym  dom ku pod B olonią niesm ordow anie badał 
w yniki, do których doszedł M axw rell, a następ­
nie H ertz. W yniki te byśy niew ielk ie. U ltra­
krótkie fale istn iały , istn ienie ich było dow ie­
dzione, ale użycie ich do jak ichkolw iek bądź  
celów praktycznych w ydaw ało się m rzonką  
nieziszcżalną. N ie bardzo  zresztą było  w iadom o, 
w jak im w łaściw ie celu praktycznym te tajem ­
n icze fale zaprząc w służbę człow ieka.

M atconi jednak dążył do rozw iązań prak ­
tycznych. Przez całe sw oje życie ten raczej 
genialny praktyk, aniżeli teoretyk, raczej czło ­
w iek, poszukujący praktycznego zastosow ania 
w spaniałych odkryć, niż uczony, pracujący dla  
„czystej w iedzy“ —  w przągał w r służbę ludz­
kości odkrycia inonych i sw oje w łasne.

W  dom ku pod B olonią pow stało labora­
torium  dośw iadczalne : — czy m ożna na odle­
głość, bez pośrednictw a przew odu m etalow ego, 
przesłać energię elektryczną, choćby najsłabszą  
i zużytkow ać ją? —  to był tem at prac M ar­
coniego.

D ośw iadczenie, dokonane w spólnie z pod- 
bolońskim  pastuchem  —  dało odpow iedź 
pozytyw ną.

Praca nad ulepszeniem  nadaw czego  i odbior­
czego —  pochłonęła trzy lata, ale po  ich upły ­
w ie M arkoni przesyłał już sygnały przez zato ­
kę B risto lską. W  latach następnych posługi­
w ały się telegrafem  bez drutu w ojska angiel­
skie, w alczące w A fryce, a potem ... —  ulepsze­
nia zaczęły się prześcigać tak szybko, że w  
1908 r. M arconi otrzym ał już nagrodę N obla za 
w spaniałą przysługę, oddaną ludzkości.

W ojna przyniosła praw dziw y tryum f tele ­
grafu bez drutu , a kiedy  w  latach dw udziestych  
w ieku X X -go w ynalazł M arconhlam pę tró jelek-  
trodow ą, pozw alającą na odległość przesyłać 
niety lko sygnały w ystukiw ane alfabetem M or­
se^, ale głos —  pow stała  now oczesna radiofonia, 
jeden z najw spanialszych w ynalazków , odda­
nych w służbę ludzkości.

Pojęcie czasu i przestrzeni zostało przez  
M arconiego zburzone. L udzie m ogą kom uniko­
w ać się pom iędzy sobą przez lądy i m orza  
w czasie bodaj tak szybkim , jak m yśl ludzka. 
Przecież odgłos ow ego pierw szego strzału pa ­
stucha z pod B olonii przebiegał przestrzeń 300  
m etrów do uszu M aroon?e>go dłużej, aniżeli od  
aparatu oddaw czego do odbiorczegę biegł sy ­
gnał poprzez eter...

N ieograniczone m ożliw ości stw orzyła dla | 
ludzkości radiofonia. M arconi dał w  ręce ludzi j 

nie ty lko piękną zabaw kę, nie ty lko um ożliw ił 
w ysłuchyw anie przy głośniku ustaw ionym  
w W arszaw ie, koncertu , w ykonyw anego w tej 
sam ej chw ili w T okio , czy w San Francisco . 
N ie ty lko um ożliw ił kom unikow anie się z  okrę ­
tam i na pełnym  m orzu i sam olotam i, przelatu ­
jącym i choćby nad biegunem , nie ty lko oddał 
niezm ierną przysługę łączności w ojskow ej, ale  
i to bodaj najw ięcej —  zbliżył do siebie narody, 
um ożliw ił im poznaw anie  się w zajem ne, skrócił 
odległości, dzielące narody od siebie, zm niej­
szył w ym iary św iata...

W  o b e c n o ś c i  M a r s z a ł k a  Ś m i g ł e g o  R y d z a .

D o s t o j n a  m a n i f e s t a c j a  S e j m u  

przeciw sam ow oli ks. m etropolity A dam a Sapiehy.
W torkow e posiedzenie Sejm u  stanow iło do ­

sto jną m anifestację w obec zatargu  w aw elskiego.
N a posiedzenie Sejm u przybył M arszałek  

Śm igły R ydz i pozostał do końca obrad.
W ielkie w rażenie na zebranych w yw ołało  

piękne w form ie, m ocne przem ów ienie w ice­
m arszałka Schaetzla:

—  Społeczeństw o polskie —  m ów ił w ice ­
m arszałek Schaetzel —  zostało zaskoczone sa­
m ow olną decyzją ks. m etropolity Sapiehy prze ­
niesienia zw łok M arszałka Józfefa Piłsudskiego  
do niew ykończonej krypty  oraz  w ykonaniem  tej 
decyzji bez uzyskania zgody R odziny, z naru ­
szeniem praw a kościelnego i w brew sprzeci­
w om , w śród których na naczelnym m iejscu  
znajdow ał się sprzeciw  P. Prezydenta R zplitej.

Z adraśnięte tu zostało uczulcie, które w  ser­
cach naszych nie w ygasa, lecz pogłębia się  
i w zm aga.

Jeśli naw et za życia Józefa Piłsudskiego...
(tu w szyscy obecni pow stali i trw ali tak  aż  

do końca w stępu pośw ięconegoJ. Piłsudskiem u)
...n ie w szyscy um ieli dojrzeć Jego usiłow a­

nia, by dążenia ku przyszłości zw iązać z w iel­
kością dziejów m inionych, to składając Jego  
prochy w K atedrze na W aw elu, odczuli, zrozu ­
m ieli i sam i ow rą łączność przeżyli.

D opiero Jego zgon dojgłębi serc tragicznym  
dotarł w strząsem . N aród dojrzał Jego  w ielkość. 
U m ysłem  pierw sze m iejsce w śród najw iększych  
przyznał, a sercem  z Jego szczątków relikw ie  
narodow e uczyni. Prochy w * K atedrze na W a ­
w elu złożył, by m iały spoczyw anie w ieczne  
tam , gdzie sarkofagi królów i w ielkich m ężów  
znaczą dzieje m inione.

K u tym  Prochom  Sjzli ludzie, by  oddać  hołd . 
Szli ku T rum nie, w obliczu której pogłębiało  
się w nich zespolenie z losam i Państw a, z m i­
nionym i laty , z troską o przyszłość.

T o  to uczucia obraził ks-JnetropolitaSapieha.
W ysoka Izbo! O d śm ierci M arszałka Pił­

sudskiego nie przeżyw aliśm y  tak  pow szechnego  
poruszenia. N iepokój w darł się do  duszy  i ogar­
nął naw et proste serca. B o przed T rum ną T e ­
go, który budow ał m oralne i praw ne podstaw y  
Państw a, dotknięta została tych podstaw nie­
naruszalność. B o urażone zostało w  człow ieku  
feo , co m a praw o do szacunku.

O d przesunięcia tej T rum ny zatrzęsła się  
Polska.

O druch oburzenia m usiał się zrodzić. Św ia­
dectw em upadku byłby brak reakcji.

O m aw iając dalej postępek ks. m etropolity  
Sapiehy, w idem arsz. Schaetzel pow iedział:

—  A kt sam ow oli ks. m etropolity Sapiehy  
m usi być trakfcw anfy jako czyn indyw idualny, 
ty lko jego osobę obciążający . N ie byłoby  
słuszne z załatw ianiem spraw y w aw elskiej 
łączenie innych zagadnień . Pow aga tej spraw y  
jest tak duża, że na niej ty lko ześrodkow ać  
trzeba nasze m yśli.

Z charakteru spraw y w ynikało , że czynni­
kiem pow ołanym  do jej załatw ienia był R ząd. 
R ola Parlam entu w stosunku do n^ej była i po- 
zostaje ściśle określoną. Form ą, odpow iadającą 
w danych w arunkach norm om  konsty tucyjnym , 
było zebranie się Izb dla dania R ządow i pełkw -

N ie jest w iną w ielkiego człow ieka, nad któ ­
rego trum ną zestrzelają się najlepsze m yśli 
całego św iata —  nie jest jego w iną, że w spa­
niałe dzieło służy także nienaw iści, zatruw aniu  

dusz ludzkich , propagandzie różnego rodzaju , 
n ie jest jego w iną, że w  św iecie istn ieje już po ­
jęcie „zatru te anteny“ .

G uglielm o M arconi w spaniale zasłużył się  

ludzkości...

m ocnictw . W  ten sposób R ząd uzyskiw ałby  
szersze podstaw y do uregulow ania tej spraw y  
także przez m ożność w prow adzenia am ian w  
obow iązujących ustaw ach. Istn ieją bow iem  w  
naszym ustaw odaw stw ie braki, których uzupeł­
nienie m ogłoby zapobiec pow tórzeniu się po ­
dobnych faktów w przyszłości.

A kt sam ow oli —  m ów ił dalej — którego  
byliśm y św iadkam i, będzie ostatn im w historili 
G robów K rólew skich na W aw elu. N a straży  
najcenniejszych w artości N arodu stać będzie  
obok autorytetu Państw a ozujna opinia N arodu, 
przed którą ugiąć się będzie m usiała najw ięk ­
sza naw et pycha.

Faktu , który został dokonany, nie zm ieni 
żadna ekspiacja. N a zaw sze pozostanie w  dzie­
jach M etroposlii K rakow skiej ponura karta zapi­
sana w dniu 23  czerw ca —  nierozerw alnie zw ią­
zana z nazw iskiem ks. m etropolity A dam a Sa­
piehy. N ic nie w ym aże jej z historii.

W ysoka Izbo! R ząd poinform ow ał społe­
czeństw o o w ynikach podjętych przez siebie  
kroków  w spraw ie w aw elskiej.

Pow yższy kom unikat stw ierdza, że P. Pre­
zydent R zeczypospolitej przyjął do w iadom ości 
ośw iadczenie ks. m etropolity , a R ząd uznał 
spraw ę za ostatecznie załatw ioną.

W  tym  stanie rzeczy udzielenie pełnom oc­
nictw staje się zbędnym .

Z tych w zględów w niosek złożony  do laski 
m arszałkow skiej w ycofuję.

W skazane przezem nie uzupełnienie braków  
w naszym ustaw odaw stw ie ze w zględów kon ­
sty tucyjnych nie m oże być na obecnej sesji 
rozpatryw ane.

A czkolw iek  R ząd  na  drodze dyplom atycznej, 
na którą spraw ę skierow ał, uzyskał zadośćuczy ­
nienie, przy w spółudziale nuncjusza aposto l­
skiego, praw Państw a do G robów K rólew skich  
to jednak stw ierdzić m ulim y, że pogw ałconym  
praw om R odziny i obrażonym przez Polaka  
uczuciom  N arodu —  zadośćuczynienie ze strony  
ks. m etropolity Sapiehy dane nie zostało .

Przem ów ienia tego w ysłuchała Izba w  nie­
słabnącym ani przez chw ilę napięciu :

Po przem ów ieniu w icem arsz. Schaetzla za ­
brał głos p. m arsz. C ar. i zam knął posiedzenie  
następującym i słow am i:

—  W  tej bolesnej przede w szystk im dla  
uczuć narodow ych spraw ie Sejm  w  zgłoszonym  
w niosku ustaw odaw czym oraz w m otyw ach, 
zaw artych w  przem ów ieniu p. spraw ozdaw cy, 
dał w yraz sw em u stanow isku w obec faktu , 
któny poruszył do głębi całą Polskę.

W ychodząc z założeń praw no-konsty tu-  
cyjnycb, zm uszony  jestetn uznać porządek dzien ­
ny, a tym sam ym  i przedm iot obrad obecnej 
sesji nadzw yczajnej -- za w yczerpany.

N a tym posiedzenie zam knięto . T rw ało  
ono 25 m inut.

N iezw łocznie potem odbyła się w  gabinecie  
m arsz. C ara narada m arszałków obu Izb z pa­
nem prem ierem gen. Sław ojem  Składkow skim .

N a naradzie tej ustalono, że w obec w yco ­
fania z Sejm u projektu ustaw y o pełnom ocnic ­
tw ach nie m a konsty tucyjnych podstaw do  
zw ołania posiedzenia Senatu . *



G Ł O S L U B A W S K I

Nowe aresztowania wspólników zamachowca! Bohaterstwo gen. Thomme 
w warszawie \ na prowincji. oo0llło Wl£emin "obkowslnego od uton.gua

Już w krotce dowiemy się kim był zamachowiec i z jakiego pochodził środowiska.

O pin ia spo łeczna całe j P o lsk i nadal źy je  
pod w rażen iem  n ikczem nego zam achu na p łk . 
A dam a K oca, szefa O bozu Z jedn . N ar.

O burzone do g łęb i spo łeczeństw o czeka z  
n iecierp liw ością na opub likow an ie w yników  
śledztw a, na u jaw n ien ie w strząsające j pra*w dy .

W  te j chw ili jest to jednak jeszcze n ie ­
m ożliw e. Ś ledztw o prow adzone w szerokim  
zak resie zdobyw a co raz  to  now y m ateria ł, usta ­
la co raz to now e fak ty i dop iero po rozw iąza ­
n iu w szystk ich ogn iw dochodzen ia , szczegó ły  
zam achu podane będą do pub licznej w iadom o ­
śc i M om ent ten w ydaje się być już b lisk i.

S zczegó ły do tyczące sam ej osoby zam a­
chow ca, jego nazw isko , m iejsce zam ieszkan ia,  
są już znane. U sta lone zosta ło rów n ież środo ­
w isko, gdzie pow sta ł po tw orny p lan sk iy tobó j-  
czy , k tó rego zam achow iec m iał być w yko ­
naw cą.

T o w łaśn ie środow isko jest obecn ie przed ­
m io tem śledztw a. N iem al w szyscy oficerow ie  
sto łecznego i w ojew ódzk iego urzędu śledczego  
b io rą udzia ł w n iezw yk le energ icznych docho ­
dzen iach obejm u jących n ie ty lko W arszaw ę ale  
i prow incję .

W  dn iu w czora jszym przep row adzono w  
sto licy ponow nie szereg  rew izy j, w  następstw ie  
k tó rych dokonano szeregu  bardzo  sensacy jnych  
aresz tow ań . A resz tow an ia te rzuciły now e  
św ia tło na znane już ogn iw a n iedosz iła j odraża ­
jące j zb rodn i.

N ajisto tn ie jsze w  chw ili obecnej py tan ie : 
C zy zam achow iec dzia ła ł na w łasną rękę , czy  
też m iał w spóln ików , czy zb rodn i cbcia ł do ­
konać z czy jejś in sp irac ji —  już n ied ługo zo ­
stan ie w yjaśn ione pub liczn ie .

K rąg środow iska z k tó rego w yszed ł zam a ­
chow iec zacieśn ia się co raz bardzie j, a g łów ­
nym  zadan iem  śledztw a jest w  chw ili obecnej 
zdem askow an ie! tych , k tó rzy w ten czy inny  
sposób sta li się w spó ln ikam i ohydnego zam a-

S ta lin pozbyw a się w rogów  
i n iepew nych .

Jaki ios wróży władcy Kremla generał 
japoński Hata.

N ie m a dn ia , n ie m a godziny , by w S o ­
w ietach n ie aresz tow ano now ego  ,,w roga  1uduć ‘ .

P arysk i dzienn ik „L e Jou r“ p iodaje znow u  
szereg nazw isk aresztow anych , oraz ofic ja lne  
pow ody ich uw ięzien ia .

C i, k tó rzy do n iedaw na by li jeszcze oso ­
b istośc iam i n ie tykalnym i, te raz z dn ia na dzień  
sta ją się przestępcam i w obec państw a.

K om isarze ludow i! Jak ież znaczen ie m iał 
ten ty tu ł przez dw adzieśc ia la t is tn ien ia S o ­
w ietów  ! T eraz kom isarz ludow y jest m niej n iż  
n iczym . P rzecież aresz tow ano prezesa rtfdy  
kom isarzy ludow ych S u linow a, kom isarza do  
hand lu zag ran icznego R osenho lca , kom isarza  
zd row ia pub licznego K am ińsk iego . D o „w rogów  
ludu “ zaliczono także kom isarza ośw ia ty B ub-  
now a, oskarżyw szy go o n isk i poziom  um ysło ­
w y i ku ltu ra lny pro feso rów i nauczycie li, z  
k tó rych ty lko 30 proc , okazało się na w ysoko ­
śc i zadań .

B oleśn ie do tkn ię ta została cała dziedzina  
prasy sow ieck ie j. W redakcji „Izw iestij“ n ie  
m a już n iem al n ikogo ze „stare j gw ard ii R ad ­
ka. W szyscy w  w ięzien iu !

D yrek to r „In tou rista* ' K urts praw dopodo ­
bn ie za to , n ie zdo ła ł przyciągnąć w iększej 
ilo śc i tu rystów  do „czerw onego ra ju“ , opusz ­
cza sw ą p laców kę i udaje się w n ieznanym  
k ierunku . T en sam  lo s spo tkał dyrek to ra w y ­
dzia łu w ynajm u m ieszkań B eckm ana. P opu ­
la rna w M oskw ie pan i G lane , dyrek to rka P ar­
ku K ultu ry i O dpoczynku rów n ież jest aresz ­
tow ana.

Jeszcze przed procestem T uchaczew sk iego  
aresztow ano 2 ty siące oficerów arm ii czerw o ­
nej. O becn ie liczba ta pow iększy ła się , a jak  
dalece w zrosło n iezadow olen ie w arm ii i jak  
w yglądają tam  nastro je w skazu je charak tery ­
styczny fak t odw ołan ia m anew rów , odbyw aj-ą- 
cych się co roku nad gran icą po lską .

S ta lin zdaje sob ie sp raw ę już od chw ili 
procesu T uchaczew sh iego i siedm iu genera łów , 
że m usi usunąć w szystk ich sw ych w rogów , 
inacze j sam  zostan ie usun ię ty .

C iekaw a jest w te j sp raw ie op in ia gene ­
ra ła japońsk iego H aty , szefa b iu ra prasow ego  
w  japońsk im  m in isterstw ie  w ojny . P ow iedzia ł on :

„C zystka" w ojskow a S ta lina n ie skończy  
się na w yroku T uchaczew sk iego i jego  siedm iu  
tow arzyszów . S ta lin m usi z czerw onej arm ii 
usunąć  jeszcze  co  najm n ie j se tkę  sw ych  w rogów .

N ik t n ie w ie, co kry je przysz ło ść d la S ta ­
lina, ale w edług w szelk iego praw dopodob ień­
stw a i on sam  zg in ie , jak cl, k tó rych  skazyw ał 
zakończył japońsk i genera ł.

chu w k tó rych g łow ach pow sta ł tak sza tańsk i 
p lan . P o ustalen iu tych osta tn ich danych , w y ­
dany zostan ie ofic ja lny kom un ikat, k tó ry poda  
w szystk ie bezpośredn ie i pośredn ie szczegó ły  
zam achu . N a raz ie ze w zględu na dobro  
śledztw a, naw et znane już konkre tne dane n ie  
m ogą być podane do w iadom ości pub licznej.

Przebieg nieudalego zamachu.

O becn ie m ożna już sob ie z fo tog raficzną  
n iem al w iernośc ią od tw orzyć przeb ieg n ieuda-  
łego zam achu . Z am achow iec przyszed ł od  stro ­
ny o tw ock ie j szosy . B ram a zam kn ięta by ła na  
m ocną k łódkę . Z am kn ię ta by ła rów n ież przy ­
leg ła fu rtka , z k tó re j dzrś n ie m a śladu . D la  
przep row adzen ia sw ych p lanów  n ie po trzebo ­
w ał zresz tą przedostać się do  w ew nątrz  posiesji. 
O perow ał w ięc po  zew nętrznej stron ie parkanu .

K iedy w  pozycji k lęczącej lub leżące j, na ­
chy lony nad m iną, z^g rzebyw ał ją  w  ziem i, na ­
stąp ił spow odow any przez n ieostrożność w y ­
buch . A gdyby n ie t« . G dyby za k ilkanaście  
lub k ilkadziesią t m inu t nad jechało tu au to p łk -  
K oca. N ikczem ny p lan sk ry tobó jczy pow iód ł 
by s ’ę . K oła sam ochodu w w ąsk ie j bram ie  
ogrodow ej m usia łyby n ieuch ronn ie najechać na  
śm ierc ionośny pocisk .

C iało zam achow ca, podarte w strzępy , roz ­
rzucone zosta ło dosłow n ie w e w szystk ie strony  
św ia ta . G łow a doszczętn ie  zm iażdżona . W idać  
jeszcze w m iękk iej ziem i, gdzie leżał w ysadzo ­
ny o k ilkanaście m etrów zn iekszta łcony , bez  
ręk i tu łów . N a 30 — 50 — 60 m etrów , w karto f­
lach , na podoryw ce kaw ałk i palców . S trzęp  
nosa znalez iono w  przy leg łej posiad łośc i p . S t. 
D ziadu lew icza . Z nów ślady krw i i jeszcze  
szm aty z odzieży .

Jakże okropn ie m ocna by ła zdo lność eks-  
p lozyw na pocisku , jakże po tw orna i han iebna  
złość , k tó ra pocisk ten zam achow cow i w łożyła  
do ręk i !

Szał denuncjacji i oskarżeń w Sowietach.
Rozstrzelanie 217 osób na Dalekim Wschodzie.

M O SK W A . O d roku S ow iety przeżyw ają  
codzienn ie n iem ałe sensacje .

N a każdym  kroku u jrzy  się  „w rogów  ludu“ , 
sabo tażystów , dzia ła jących na szkodę Z S R R .

O statn io w ykry to w cen tra lnym „o rgan ie  
ukra iń sk ie j kom partii „K om un ist" szp iegów ,  
k tó rym i okazali się redakto r naczelny P opow  
> k ilku pracow ników redakcji. Jako dow ód  
szkod liw ej działa lnośc i, m oskiew ska „P raw da"  
przy tacza W ędy  korek to rsk ie —  n iedok ładności 
techniczne, będące w ynik iem  pracy zecerów .

N a B iało rusi urzędn icy sow ieccy , dyw er- 
sanci rzekom o tru ją ludzi i byd ło , tłum acząc  
to następn ie b łędam i techn icznym i.

W  ja ro sław sk im  kom binacie kauczukow ym  
aresztow ano k ilkunastu „w rogów ludu". D y ­
rek to r tru stu m etalow ego P o laków zosta ł are ­
sz tow any pod zarzu tem szkodn ic tw a.

W  Ć habarow sku , rozpatryw ana by ła sp ra ­
w a 24 członków  —  w edle ofic ja lnej te rm ino ­
log ii —  „trock istow sko-japońsk ie j te rro rystycz­
nej i szp iegow sko-dyw ersy jne j organ izac ji0 . 
S ąd skazał w szystk ich 24 oskarżonych na ka ­
rę śm ierc i prnez rozstrze lan ie .

W yrok w ykonano .
L iczba rozstrze lanych  w ciągu osta tnich 2  

m iesięcy na D alek im W schodzie w ynosi 217  
osób .

Japonia nie obawia się interwencji Sowietów.
T O K IO . P rzedstaw ic ie l japońsk iego m in . 

w ojny złoży ł następu jące ośw iadczen ie kores­
ponden tow i H avasa:

Japon ia n ie m oże już d łużej znosić zn ie­
w ag C hin . M arsz. C zang-K ai-S zek zd radził się  
nareczcie ze sw ym i praw dziw ym i in tencjam i.  
Z daje śię jednak być rzeczą w ykluczoną , aby  
incyden t m ógł być zlokalizow any .

P rzedstaw ic ie] m in isterstw a ośw iadczy ł 
w reszcie , iż , w edług posiadanych przez n iego  
w iadom ości, n ie zachodzi obaw a in terw encji 
sow ieck ie j, gdyż rząd S ow ietów zanad to jest 
zaję ty w ew nętrzną sy tuacją kra ju .

Mdją kogo nsbieroć...
P rasa sow iecka ostrzega przed m nóstw em  

sam ozw ańców , oszustów  i t. p ., w ykorzystu ją ­
cych ła tw ow ierność urzędów  sow ieck ich .

N iejacy B rodn iansk ij i F ry tlm an sp rzedali  
państw u „w ynalazek" do łow ien ia ryb ru ram i  
m etalow ym i. W ynalazek okazał się oczyw iś­
cie b lu ffem .

N iejak i A m atow  zap roponow ał now e „udos­
konalen ie"  d la m aszyn  w iertn iczych , używ anych  
w kopaln iach . A ferzyśc ie w ydano ogrom ne su ­
m y, zo rgan izow ano w ielk ie b iu ro i zbudow ano  
d la n iego specja lną „dośw iadczalną fab rykę", 
w ydając na n ią se tk i ty sięcy  rub li. P óźn iej oka ­
zało się , że ten w ynalazek sto sow any jest od  
daw na w e w szystk ich  m aszynach w iertn iczych .

w morzu.
Z G dyn i donosi: Z  Ju ra ty doszła do G dy ­

n i sensacy jna w iadom ość o w ypadku na m orzu , 
k tó rego ofiaram i om al, że n ie pad 'll w icem in i­
ster kom un ikacji B obkow sk i i m jr. dyęl. W oj­
ciechow sk i, k tó rzy onegdaj udali się łódką na  
prze jażdżkę po m orzu .

W  pew nej chw ili osoby obserw u jące odda ­
la jącą się co raz bardzie j od brzegu łódź spo ­
strzeg ły , że pod w pływ em  silnego w iatru łódź  
w yw róciła się , a dw aj znajdu jący się w  łodzi 
m ężczyźn i w pad li do w ody  i zaczęli tonąć , zale ­
w ani przez  silną fa lę w zm agającego się  sz to rm u .

N a brzegu pow sta ło zam ieszanie .
Z przystan i w yruszy ła natychm iast na ra ­

tunek sza lupa  m oto row a, k tó rą jednak p ierw sze  
uderzen ie fa li przew róciło , tak , że ra tow n icy  
w pław pow rócili do brzegu . N a p laży zeb ra ł 
się w ielk i tłum  ludzi, n ik t jednak n ie m iał od ­
w agi rzucić się na pom oc tonącym .

W  te j sam ej chw ili zb liży ł się do brzegu  
gen . T hom m e, dow . O . K ., k tó ry zo rjen tow aw -  
szy się w trag icznej sy tuac ji, n ie py ta jąc o ko ­
go chodzi, bez nam ysłu zrzucił m undur i po ­
p łynął w k ierunku tonących . M im o pó lk iio - 
m etrow ej przesz ło od leg łośc i i basdzo w ysok ie j 
fa li, gpn . T hom m e do tarł do m injsca w ypadku . 
W yw rócona łódź p ływ ała do góry dnem , a po  
obu je j stronach trzym ali się kurczow o za k il 
ostatn im  w ysiłk iem w aiaząc z żyw io łem , dw aj 
m ężczyźn i.

G en . T hom m e w idząc, że tonący osłab li do  
tego stopn ia, że już n ie będą m ogli u trzym ać  
się na pow ierzchn i, ko le jno przym ocow ał obu  
przy pom ocy kostjum ów kąp ię low ych do  łod«i, 
poczem schw yciw szy jedn ią ręką łódź , począł 
p łynąć z pow rotem do brzegu , ho lu jąc łódź  
i ofiary trag icznego w ypadku .

F ala by ła jednak tak silna , że genefra ł zde ­
cydow ał się zostaw ić na chw ilę łódź i pop ły ­
nął do brzegu po pasy ra tunkow e. —  W  k ilka  
m inu t by ł już na brzegu i zab raw szy kork i 
i pasy ra tunkow e pop łynął z pow ro tew na m o ­
rze . U bezp ieczyw szy obu tonących generał 
zostaw ił łódź i p łynął do brzegu ciągnąc za  
sobą na pó ł przy tom nych i trzym ających się  
kukczow o przy rządów  ra tow n iczych m ężczyzn .

T ym czasem  na brzegu u tw orzy ł się k ilku ­
nastom etrow y łańcuch trzym ających się za rę ­
ce osób . N a 50 m etrów  od brzegu genera ł za ­
czął trac ić siły i zaw oła ł w ydzerpany : P odajc ie  
m i rękę !

W  te j chw ili dosięgnął go łańcuch rąk  
i gen . T hom m e dociągnął do  brzegu  dw ie ofiary  
sz to rm u .

N a brzegu  zeb ra ł się w ielk i tłupn . D o ge ­
nerała zb liży ło się k ilka pań z p . generałow ą  
N orw id N eugebauerow ą w inszu jąc m u boha ­
te rsk iego w yczynu .

T ym czasem  zaczęli cucić obydw u ura tow a­
nych . W  jednym  z n ich poznano  dop iero  te raz  
w icem in istra B obkow sk iego , zięc ia P . P rezy ­
den ta R . P ., k tó ry —  jak w iadom o  —  przebyw a  
obecn ie w Ju racie . T ow arzyszem w icem in . 
B obkow sk iego by ł m jr. dyp l. W ojciechow sk i, 
k tó ry oprócz zach łyśn ięcia się w odą, doznał 
k ilku ran zadanysh przez ostrze łodzi.

W zruszająca by ła chw ila , gdy ocknąw szy  
się z om dlen ia po zab iegach lekarsk ich , udał 
się do gen . T hom m e m jr. W ojciechow sk i i po  
żo łn iersku podziękow ał: „P an ie genera le , dzie­
ci m oje n ie m ają m atk i. D zięk i panu genera ło ­
w i pozosta ł im przynajm n ie j o jc iec!"

W ypadek m in . B obkow sk iego i m jr. W oj­
ciechow sk iego w yw oła ł w ielk ie w rażen ie na  
całem  w ybrzeżu .

Zwycięstwo powstańców nad Guadarrama
Czerwoni bombardują Oviedo?

P A R Y Ż . W ojska pow stańcze  pod ję ły  w czo ­
ra j gw ałtow ne natarc ie nad rzeką G uadarram a.

W  zacię te j b itw ie po obu stronach bra ła  
udzia ł ciężka arty leria, lo tn ic tw o , czo łg i oraz  
sam ochody pancerne . W ieczo rem czerw on i 
m usie li co fnąć się o 6 k im . W  ręce pow stań ­
ców  w pad ło m . in . 7 o ięźk ich tbnków sow iec ­
k ich i w iele innego m ateriału w ojennego .

N a odcinku B runete i V illanueva del P ar- 
d illo trw a od dw u dn i huraganow y ogfcń ar­
ty lery jsk i. M iasteczko B runete zostało n iem al 
doszczętn ie zburzone .

W  A ustrii czerw ona m ilic ja zdo ła ła po ­
now nie przed rzeć się pod O viedo j rozpoczęła  
bom bardow an ie m iasta z dzia ł.

Oddział Stronnictwa Narodowego w Stawiskach 
zgłasza akces do 0. Z. N.

W  S taw iskach pow . K resno odby ło się  
osta tn io zeb ran ie S tronn ictw a N arodow ego na  
k tó re przyby ło oko ło 120 osób . P o  przem ów ie ­
n iu m iejscow ych dzia łaczy , k tó rzy m . in . naw o ­
ływ ali do przystąp ien ia do akejf konso lidacy j­
nej, prow adzonej przez p łk . K oca, uchw alono  
rezo luc ję , zg łasza jącą akces  do O .Z .N P rzeb ieg  
tego zeb ran ia w yw oła ł silną konsternację w  
ko lach S tronn ic tw h N arodow ego.



G Ł O S L U B A W S K I

Kronika.
Mowę Miasto, d n ia 2 3 l ip c a 1 9 3 7 r .

P ią tek  A p o lin a re g o
S o b o ta  K ry s ty n y  p a n h y  i W ło d z im .
N ie d z ie la  Ja k ó b a A p o s to ła
P o n ie d z ia łe k  A rm y

S ło ń c a : w sc h ó d  o g o d z . 3 .4 4 z a c h ó d o  g o d z . 1 9 .1 7

Z miasta i powiatu.

Treningi do P. 0 S.
Nowomiasto. K o m e n d a P o w ia to w a P . W . i W . F . 

w  N o w y m  M ie śc ie L u b a w sk im  p o d a je w sz y s tk im o rg a ­
n iz a c jo m  w . f . i p . w . d o w ia d o m o śc i.

Z a rzą d z en ie m  P a ń stw o w eg o  U rz ę d u  W . F . i P . W . 
k a ż d y  s ta ją c y  d o p ró b y  o P . O . S ., m u si w y k a z ać  s ię  
m in im u m  1 2 tre n in g a m i o d b y ty m i w  c z a s ie  4 — 1 2  ty g o d n i, 
n ie m o g ą c y  s ię w y k a z ać tre n in g a m i n ie m o ż e b y ć w  
ż a d n y m  w y p a d k u  d o p u sz c z o n y d o p ró b y  i z d o b y ć P O S .

W o b e c n ie p rz y b y c ia p rz e d s ta w ic ie li o rg a n iź a c y j 
w  d n iu  2 0 . V II . 1 9 3 7 r . c e le m  u s ta le n ia tre n in g ó w , p ró c z  
K . S . M ., Z . H . P ., i Z . R . p o d a ję d o  w ia d o m o śc i :

T ren in g i d la p a ń  o d fc y w a ć s ię b ę d ą w  k a ż d y p o ­
n ie d z ia łe k , ś ro d ę  i c z w artek  o d g o d z . 1 7 -te j d o z m ro k u  
n a b o isk u  im ien ie m  P ie rw sz e g o  M a rsz a łk a P o lsk i Jó z e fa  
P iłsu d sk ie g o .

K ie ro w n ic z k ą  tre n in g ó w  P a n i W iśn ie w sk a  G e rtru d a .
T re n in g i d la p a n ó w  o d b y w a ć  s ię b ę d ą w  k a ż d y  p o ­

n ie d z ia łek  ś ro d ę i c z w a rte k o  g o d z . 6 — 8 ra n o  i o d 1 7 -e j 
d o  z m ro k u  n a b o isk u  w y ż e j p o d a n y m K ie ro w n ik : P o ­
w ia to w a K o m e n d a P . W . i W . F .

P o c z ą te k  tre n in g ó w  o d d n ia 2 5 l ip ca 1 9 3 7 ro k u  
W ra z ie n ie p o g o d y tre n in g i s ię n ie o d b y w a ją .  

R ó w n o c e e śn ie z tre n in g a m i d o P . O . S . o d b y w a ć s ię  b ę d ą  
s trz e la n ia o O . S . W sz e lk ic h  b liż sz y c h  in fo rm a c y j u d z ie la  
s ię p o d c z as tre n in g ó w  i w  P o w ia to w e j K o m e n d z ie P W . 
i W . F . w  N o w y m  M ieśc ie L u b a w sk im  (S ą d G ro d z k i.)

Na Fundusz Obrony Narodowe]
a m ia n o w ic ie n a z a k u p  c ię ż k ich  k a ra b in ó w  m a iz y n o w y c h ,
k tó re p o w ia t lu b a w sk i z a m ie rz a o fia ro w a ć w o jsk u ,  
z ło ż y li p . p . :

B e rn a rd C h e łk o ftk i  2 C ,—  z ł
S tan is ła w  R o s t 3 0 ,—  z ł
Ju lia n  U la to w sk i  1 0 ,—  z ł
Ja n  M o re n c  1 0 , —  z ł
B ro n is ła w  Ja n k o w sk i  1 5 ,—  z ł
N . E w e rto w sk i, P o ż y c z k a  n a ró d , w a rt.  n o m . 1 0 0 ,—  z ł
A . F re ite r  7 5 ,--  z ł
B o i. Je n tk ie w icz , P o ż . K o n so l, w a rt, n o m . 5 0 ,—  z ł
R o m a n P a w ło w sk i z ł
R o m an  Ł u g ie w ic z  2 ,5 0  z ł
W ik to r R u d z iń sk i 1 0 ,—  z ł
A lo jzy  K o p y ste c k i  3 ,—  z ł
A d o lf G ó rsk i 5 ,—  z ł
D o m in ik  A re -n d t 5 ,—  z ł
Jó z e f K o rp a c z e w sk i  5 ,—  z ł
F ra n c isz ek  K o w a lsk i z ł
M a rta B a n a ck a  1 ,—  z ł
Ł u c ja n  B iliń sk i 2 ,—  z ł
Ja strz e m sk i A n to n i ‘4 —  z ł
F e lik s P e rsz k e  3 ,—  z ł
F ra n c isz e k  S y p n iew sk i  0 ,5 0  z ł
A n u s ttiz ja S łu p sk a  1 ,—  z ł
Jó z e f T y tu lsk i  1 ,—  z ł
A lfo n s S z c z e rb ic k i  5 ,—
B ra c ia K a rc z e w sc y  5 ,—  z ł
K o n ra d  N o w a k  5 ,—  z ł
F ra n c isz e k  K irz e n k o w sk i 4 ,—  z ł
Ju lia n L e w te isk i  1 0 ,—  z ł
A lfo n s Ł h z a rew ic z  1 0 ,—  z ł

R a z e m  4 0 0 ,—  z ł

Z a p o w y ż sz e o fia ry sk ład a m n in ie jsz y m  se rd e c z n e  
p o d z ię k o w a n ie w  im ie n iu M ie jsk ie g o K o m ite tu O b y w a ­
te lsk ie g o F .O .N . B u rm is trz

(— ) W a c h o w ia k , p rz e w o d u . K o m .

Z życia Weteranów Powstań Narodowych Koło 

Nowe Miasto Lubawskie.
W  d n in 1 8 l ip c a ro k u b . o d b y ło  s ię w  lo k a lu  H o ­

te lu  C e n tra ln e g o  w  N o w y m  M ieśc ie L u b a w sk im  m ie się c z ­
n e z e b ra n ie Z w ią zk u W e te ra r tó w  P o w s ta ń N a ro d o w y c h  
K o ło N o w e M ia sto L u b a w sk ie . W  z e b ra n iu  b ra ło u d z ia ł  
o k o ło  3 0 d ru h ó w . P u n k tu a ln ie o g o d ż in ie 1 3 z a g a ił d ru h  
p re ze s z e b ra n ie w ita ją c o b e c n e g o  d ru h a d e le g a ta p o w ia ­
to w e g o  S z c z e rb ic E ieg o  i d ru h ó w , p o c z y m  o g ło s ił p o rz ą d e k  
d z ie n n y o b ra d . B ro to k ó ł z o s ta tn ieg o m ie s ię c z n e g o  z e ­
b ra n ia o d c z y ta ł d ru h  se k re ta rz , M a rc in D u d z ia k . P ro to ­
k ó ł p rz y ję to  b e z p o p ra w e k . Z  k o le i p rz y s tą p ił d ru h  p re ­
z e s d o o d c z y ta n ia k o m u n ik a tó w i o k ó ln ik ó w w ła d z  
z w ią z k u . O m a w ia n o  sz e ro k o sp ra w ę p o śm ie r tn e g o -o d z n a ­
c z e n ia p o le g ły c h d ru h ó w w w a lk a c h o N iep o d leg ło ść .  
Je d e n  z o k ó ln ik ó w  n a k a z u je b o w ie m w szy s tk im  k o ło m  
d o sp c frz ą d z en ia  l is t d ru h ó w p o le g ły c h  i ra n n y c h  w  p o ­
w sta n iu  n a n a d to d ru h ó w  p o m o rsk ic h , k tó rz y  w  c z a s ie  
p rz e k ra c z a n ia l in ii d e m a rk a c y jn e j o tr^ ln a li ra n y .  
D ru h o w ie c i ja k w y n fik a z tre śc i o k ó ln ik ó w  m a ją m ie ć  
p ie rw sz e ń stw o  p rz y  n a d a w a n iu  k rz y ż a  w z g lę d n ie m e d a lu  
N ie p o d le g ło śc i. W  to k u  d y sk u s ji u s ta lo n o , ż e  w  ło n ie k o ła  
n o w o m ie jsk ie g o z n a jd u ją s ię ró w n ież i ta cy  ja k  m . in . 
d ru h  K o m asa Jó z e f , k tó ry  w  p o w sta n iu o trz y m a ł W a n y . 
P o le co n o z a rz ą d o w i k o ła , a b y  p u n k t p o w y ż sz y o g ło s ić  
p rz y  p o m o c y p ra sy m ie jsc o w e j, a b y  w ia d o m o ść ta d o ta r ­
ła d o w sz y stk ic h d ru h ó w z a in te re so w an y c h , w re szc ie , 
a b y  d ru h o w ie m ie li m o ż n o ść p rz y cz y n ić s ię d o u s ta le n ia  
l is ty  p o le g iy c h  d la p o śm ie r tn e g o  o d z n a cz e n ia . O m a w ia n o  
n a s tę p n ie sp ra w y o rg a n iz a c y jn e . Z a b ra ł n a s tę p n ie  g ło s  
d ru h  d e le g a t p o w ia to w y  S z c z e rb ic k i, re fe ru ją c o b sze rn ie  
sp ra w ę  z m ia n ę f irm y  Z w ią z k u . D ru h  d e le g a t z a z n a c z y ł, 
ż e ró ż n e w z g lę d y p rz e m a w ia ją z a u trz y m a n ie m d o ty c h ­
c z a so w e g o s tan u  i ż e h is te ry c z n a n a z w a „ Z w iąz e k W e ­
te ra n ó w P o w sta ń N a ro d o w y c h 4 4 1 9 1 4 /1 9 w z u p e łn o śc i  
o d p o w ia d a Z w ią z k o w i. W  d y sk u s ji n £ d  ty m p u n k te m  
p rz e m a w ia li m . in . d ru h o w ie : D u d z ia k , K o m a a a , U ła n o w -  
sk i, O lsz e w sk i, M u o h liń sk i, p ro p o n u ją c o d ro c z en ie  u c h w a ­
le n ia o d p o w ie d n ie j re z o lu c ji d o n a s tę p n e g o  z e b ra n ia to  
z e  w z g lę d u  n a  b ra k  o d p o w ie d n ie j I fc z b y o b e c n y c h d ru h ó w .  
P o sta n o w io n o p rz y ty m , a b y w n io se k te n p o s ta w ić  n fli 
p o rz ą d e k  d z ie n n y  p ity sz łe g o  z e b ra n ia .

P o w y c z e rp a n iu p o rz ą d k u d z ie n n e g o  o b ra d , d ru h  
p re z e s so lw o w a ł z e b ra n ie h a s łe m  „ W o ln o ść 4 4 .

P rz eb ie g  z e b ra n ia b y ł b a rd z o  p o w a ż n y .

Z targu.
Nowe Miasto. N a d z is ie jse y m p ią tk o w y m  ta r ­

g u p ła c o n o  z a  : fu n t m a s ła 1 .3 0 — 1 .4 0 z ł, m e n d e l ja j 9 5  g r , 
k u ry 1 .9 0 -2 .3 0  z ł, V ^ c tr . k a r to f li 8 0 — 9 0  g r , rz o d k ie w k i 1 0 g r , 
m a rc h e w  5 g r , m e n d e l o g ó rk ó w  5 0 g r , ja g o d y 2 0 g r , 
p o rz e c z k i 1 5 g r , g a la rep a 3 p . 1 0 g r . w iśn ie 2 5 g r . p o m i­
d o ry  5 0 g r . s trą k i 2 5 g r , ja -b łk a 2 0  g r . k a la f io ry  5 — 1 0  g r , 
g ru sz k i 4 0  g r .

Poświęcenie sztandaru cechu kowalskiego.
Lubawa. D n ia 1 8 b m . o d b y ło  s ię w  L u b a w ie p o ­

św ię c e n ie sz ta n d a ru c e c h u k o w a lsk ie g o . O  g o d z . 1 4 .3 0  
z e b ra ły  s ię to w a rz y s tw a rz e m ie śln ic z e w  sa li p . K o w a l­
sk ie g o sk ą d  p o c h o d em  u d a n o  s ię d o  k o śc io ła fa rn e g o  n a  
n ie szp o ry , p o k tó ry c h  o d b y ło  s ię u ro c z y s te p o św ię c e n ie  
sz tan d a ru . N a s tę p n ie o g o d z . 1 6 -te j n a sa tli p . K o w a lsk ie ­
g o o d b y ło  s ię u ro c z y s te z e b ra n ie p rz y  u d z ia le o k o ło  1 0 0  
o só b . P rz ew o d n ic z y ł c e c h m is trz p . B ro n is ła w F irań sk i z  
L u b aw y . S e k re ta rz p . B a n a ck i o d c z y ta ł k ró tk i z a ry s  
h is to rii c e c h u  k o w a lsk ie g o  w  L u b a w ie .

Ż y c z e n ia n a jle p sz e g o  ro z w o ju  z ło ży li: p . b u n m is trz  
W o jc ie c h o w sk i, d e le g ac ja „ S o k o ła 4 4 o ra z  d e le g a c i p o sz c z e ­
g ó ln y c h s to w arz y sze ń  rz e m ieś ln ic z y c h .

W ie c z o re m o d b y ła s ię z a b a w a ta n e c z n a , k tó ra w  
m iły m  i p o g o d n y m  n a s tro ju  p rz e c ią g n ę ła s ię d o ra n a .

Podziękowanie.
W sz y stk im , k tó rz y  p rz y c z y n ili s ię sw y m u d z ia łe m  

d o  u św ie tn ie n ia  „ D n ia  C h o ry c h 4 4 , w  sz c z e g ó ln o śc i P rz e w ie l. 
k s . P ra ła to w i z a w z n io słe s ło w a o tu ch y  k o ją c e  c ie rp ie n ia  
c h o ry c h , c h ó ro w i k o śc ie ln e m u  „ H a rfa 4 4 p o d b a tu tą p a n a  
M ó w iń sk ie g o , u p ięk sza jąc e g o śp iew e m u ro c z y s tą M sz ę  
św . ja k  ró w n ież  W sz y s tk im  o fia ro d a w c o m , k tó rz y  u m o ż li­
w ili n a m  p o d ją ć śn ia d a n ie m  n a szy c h  C h o ry c h , sk ła d a m y  
g o rą c e B ó g  z a p ła ć .

Z a rzą d  S to w . P a ń  M iło s . św . W in e , a P a u lo  w  L u b a w ie .

Obywatelski czyn Kółka Rolniczego w Omulu.
D n ia 1 8 . b m . o  g o d z . 1 5 -e j w  sz k o le w O m u lu o d ­

b y ło  s ię z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z eg o  w  O m u lu p rz y b a r ­
d z o l ic z n y m  u d z ia le m ie jsc o w y c h ro ln ik ó w . P rz e w o d n i­
c z y ł p re ze s M ic h ta ł B o ry n a . N a  z e b ra n iu  ro ln ic y  p o w z ię li 
je d n o m y ś ln ą u c h w a łę z ło ż e n ia n a F . O . N . a w  sz c z e g ó l­
n o śc i ą a z a k u p  c ię ż k ich  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h 5 g r . 
o d m o rg i i z a d e k la ro w a n e  su m y  w p ła c ą  z a ra z  p o  ż n iw a c h .

N ie w ą tp liw ie ś lad e m K ó łk a R o ln ic z e g o p ó jd ą  
w sz y stk ie K o ła w  p o w ie c ie , sp e łn ia ją c p tz e z  p ię k n y  c z y n  
o b y w a te lsk i sw ó j o b o w ią z e k  w o b e c  O jc zy z n y  p rz y c z y n ia ­
ją c s ię d o o b ro n n o śc i P a ń stw a .

Kradzieże w powiecie.
Jamielnik. D n ia 1 4 b m . d o k o n a n o k ra d z ie ż y n a  

sz k o d ę K ie ro w n ik a S z k o ły  p . F r. Ł u k asz e w sk ie g o . P o ­
sz k o d o w a n e g o o g ra b io n o z g a rd e ro b y  w a rto śc i 2 8 5 ,—  z ł 
i ro w e ru  m ę sk ie g o . S p ra w c ę k ra d z ież y M a lin o w sk ie g o  
K u rta u ję ła p o lic ja i o d s ta w iła d o S ą d u G ro d z k ie g o  
w  L u b a w ie .

C hrośle. D n ia 1 4 . b m . n ie z n a n y  sp ra w c a d o k o n a ł  
k ra d z ież y  ro w e ru  n a  sz k o d ę  ro ln ik a  p . G rz e lk i A n to n ie ­
g o . D o c h o d z e n ia p ro w a d z i p o lic ja .

N owydwór. D n ia 1 4 b m . n ie z n a n y sp ra w c a d o ­
k o n a ł k ra d z ie ż y 1 u la z p sz c z o ła m i w a rto śc i 5 0 z ł n a  
sz k o d ę ro ln ik u  B a ln la .

D n ia 1 9 b m . M ic h a ł Ja b ło ń sk i z N o w e g o d w o ru d o ­
k o n a ł k ra d z ież y  ż y ta w  sn o p a c h z p o la n a sz k o d ę ro l­
n ik a H u g o n a F a lsk ie g o .

D n ia 1 6 b m . n a sz k o d ę ro ln ik a P h ilip a O to n a  
z C h ro ś la d o k o n a n o  k ra d z ie ż y  n a rz ę d z i ro ln ic z y c h  i n ie ­
p ra w n ie z a trz y m a n o  2 k ro w y  i 4 p ro s iak i o g ó ln e j w a r ­
to śc i o k o ło  7 0 0 z ł. S p ra w c a m i o k a z a li s ię E m il R o ze n a u  
i E u la lia E X e s in g  z N o w e g o d w o ru .

Zajączkowo. D n ia 1 5 b m . n ie w y k ry c i sp ra w cy  
w ła m a li s ię d o p iw n ic y ro ln ik a G rz o n k o w sk ie g o sk ą d  
sk ra d li o k o ło 1 0 0 k g . m ię sa w a rto śc i 8 0 z ł D o c h o d z en ia  
w  to k u .

Boleszyn. D n ia 1 5 b m . n a sz k o d ę  ro ln ic zk i A n n y  
S a n k o w sk ie j n ie w y k ry ty sp ra w ca d o k o ra ł k ra d z ie ż y  
1 k o w a d ła i m ło ta k o w a lsk ie g o . D o c h o d z e n ia p ro w a d z i 
p o lic ja .

Pacółtowo. N a szk o d ę ro ln ik a R o m a n o w sk ie g o  
Jó z e fa d o k o n a n o  k ra d z ie ż y  sn o p k ó w  ż y ta . P o lic ja u ja w ­
n iła sp ra w c ę k ra d z ie ż y  M a rsz e le w sk ie g o  z P a c ó łto w a .

Z dalszych stron.

Nowa linia autobusowa
W  d n iu  2 o b m . P o m o rsk a K o m u n ik a c ja A u to b u so ­

w a u ru c h o m iła n o w ą l in ię a u to b u so w ą B ro d n ic a — Ja b ło ­
n o w o —  G ru d z ią d z .

L in ia ta o ż y w i z n a cz n ie ż y c ie g o sp o d a rc ze  p o w ia tu  
b ro d n ic k ie g o  i g ru d z ią d zk ie g o . P o z a  ty m  u m o ż liw i m ie sz ­
k a ń c o m  o k o lic z n y c h  w io se k d o ja z d d o  ty c h  c e n tró w  o ra z  
u d o s tę p n i d o ja z d d o  n a jw a ż n ie jsz y c h  w ę z łó w  k o le jo w y c h .

Morderczy napad na iuwalidę z Brodnicy
Zabito go deską od płotu

N a sz o s ie p o d B ro d n ic ą , w  in n ie jsc o w o śc i 
S z c z u k a , d o k o n a n o  z a b ó js tw a  in w a lid y  w o jen n e ­
g o  3 8 -Ie tn ie g o W a c ła w a F o lty n o w sk ie g o  z a m ie ­

sz k a łe g o p rz y  u l. P rz e k o p w  B ro d n ic y .
P ó ź n y m  w ie c z o re m  w  u b . n ied z ie lę , F o lty -  

n o w sk i, w y je c h a ł w ó z k ie m  d o p o b lisk ie j w io s ­
k i S z c z u k a , p o o w o c . N a sz o s ie sp o tk a ł k ilk u  
lu d z i, k tó rz y z a c ze p ili g o o c o ś . P o k ró tk ie j 
w y m ia n ie z d a ń w y n ik ła b ó jk a . Je d e n  z o so b n i­
k ó w  w y rw a ł z p ło tu  sz tac h e tę , k tó rą u d e rz y ł  

F o lty n o w sk ie g o  w  g ło w ę , z a b  i j ą c g o n a  
m ie jsc u .

Ja k  s ię o k a z a ło w d e sce o d p ło tu b y ł 
g w o ź d ź , k tó ry p rz y  u d e rze n iu p rz e b ił c z a sz k ę  
F o lty n o w sk ie g o w  o k o lic y c ie rn ia .

Z w ło k i z a b ite g o  p rz e w ie z io n o d o k o s tn ic y  

w  B ro d n ic y .
W sz y stk ic h  sp ra w c ó w  z a jśc ia a re sz to w a n o  

w  p ó ł g o d z . p o z a b ó js tw ie i o sa d z o n o w w ię ­
z ie n iu .

Przesyłka z 20 tysiącami złotych zginęła 

na poczcie w Lidzbarku.
C a łe m ia sto  ż y je p o d w ra ż e n ie m  se n sa c y j­

n e g o z a g in ię c ia w  m ie jsc o w y m  u rz ę d z ie p o c z ­
to w y m  w  L id z b a rk u  w  p o w . d z ia łd o w sk im  p rz e ­
sy łk i p ie n ię żn e j n a 2 0 .0 0 0  z ło ty c h . P rz e sy łk a  
ta w  p o s ta c i l is tu p ie n ię żn e g o w p ły n ę ła d o  
B a n k u  P o lsk ie g o , p rz y  c z y m  n a k o p e rc ie o d n o ­
to w an a b y ła su m a ty lk o  2 ty s ię c y  z ło ty c h . O d  
c h w ili p rz e ję c ia te j p rz esy łk i p rz e z u rz ą d  —  

t is t z a g in ą ł b e z ś la d u . W  c z a s ie ty m  w  u rz ę ­
d z ie p ra c o w a ły  4 o so b y . W sz y s tk ie  je a re sz to ­
w a n o . D o c h o d z en ia w  to k u .

Młody pilot harcerz poniósł śmierć na lotnisku 

katowickim.
Katowice. N a lo tn isk u  w  K a to w ic ac h  w y ­

d a rz y ł s ię w strz ą sa ją c y w y p a d e k , k tó ry p o ­
c ią g n ą ł z a so b ą śm ie rć m ło d o c ian e g o p ilo ta  

sz y b o w c o w e g o , 2 0 le tn ie g o P a w ła  C e k a ły , h a r ­

c e rz a z I I d ru ż y n y  im . T a d e u sza Z a n a w  P a ­

w ło w ie K a to w ick im .
M ło d y p ilo t w y s ta rto w a ł d o lo tu n a sz y ­

b o w c u z a sa m o lo te m . S ta r t o d b y ł s ię n iep ra ­

w id ło w o .
S z y b o w ie c z b y t w c z e śn ie o d w iąz a n y z l in ­

k i, n a k tó re j c ią g n ą ł g o sa m o lo t, p o c z ą ł g w a ł­
to w n ie o p a d a ć . M ło d y p ilo t sz y b o w c a , ra tu jąc  

sw e ż y c ie , w y sk o cz y ł z e sp a d o c h ro n e m .
K u p rz e ra ż e n iu o b e c n y c h n a lo tn isk u sp a ­

d o c h ro n a ie ro z w in ą ł s ię i h a rce rz  sp a d a ją c ja k  

k a m ień , ro z trz a sk a ł so b ie c z a sz k ę o z iem ię .
M im o n a ty c h m ia s to w e j p o m o c y n ie sz c z ę ś li­

w y p ilo t z m a rł.

S a y b o w ie c ro z b ił s ię w  k a w a łk i.

Demonstracje w czasie procesji.
B IA Ł O G R O D . Z a p o w ie d z ian a  p rz e z p ra w o ­

s ław n e w ła d z e  k o śc ie ln e p ro c e s ja n a in ten c ję  

z d ro w ia  p a tr ia rc h y  k o śc io ła se rb sk o -p ra w o sła w -  

n e g o B a rn a ty i z a b ro n io n a p rz e z p re fe k tu rę  
p o lic ji z e w z g lę d u n a  m o ż liw o ść w y k o rzy s ta n ia  

p ro c e s ji d la c e ló w  p o lity c zn y c h  p rz e z e le m e n ty  
a n ty rz ą d o w e w y ru sz y ła d z iś p o p o łu d n iu z k a ­

te d ra ln e j c e rk w i z  4  b isk u p a m i i 4 0  d u c h o w n y m i 

n a c z e le w p ro c es ji b ra ło u d z ia ł o k o ło 8 0 0 0  

o só b .
W  o d le g ło śc i k ilk u se t m e tró w  o d k a te d ry  

z c h w a lą g d y  c z o ło p ro c e s ji w śró d o k rz y k ó w  
p rz e c iw  k o n k o rd a to w i z e s to lic ą a p o s to lsk ą  d o ­

c h o d z iło  d o je d in e j z g łó w n y c h a r te r ii m ia sta  
n a ro g u u lic k ró la P io tn a i k s . M ich a ła p o lic ja  
z a m k n ę ła d ro g ę , m ię d zy  p o lic ją a d e m o n stru - 1 

ją c y m  t łu m e m  d o sz ło  d o  s ta rc ia , w  c z a sie k tó ­
re g o  z o s ta ło k ilk a o só b p o tu rb o w a n y c h , w śró d  
p o tu rb o w a n y c h w y m ie n ia s ię b isk u p a sz a b h c -  

k ie g o  S y m e o n a i trz e c h in n y c h d u c h o w n y c h , 

o ra z b . m in is tra  Ja n ic a , b . p re z e sa sk u p sz ty ń -  
sk ie j k o m is ji k o n k o rd a to w e j, w y k lu c zo n e g o  

p rz e d k ilk u  d n ia m i z p a r tii rz ą d o w e j, c z te ry  
k a re tk i p o g o to w ia z o s ta ły w e z w a n e p rz e d k a ­

te d rę , w e w sz y s tk ic h c e rk w ia c h u d e rz o n o  
w  d z w o n y .

B iu ro p ra so w e p re z y d iu m ra d y m in is tró w  
w y d a ło k o m u n ik a t w  k tó ry m  s tw ie rd z a , ż e in ­

te rw e n c ję p o lic ji sp ro w o k o w a ła g ru p a 2 0 0 k o ­
m u n is tó w , z e b ra n y c h  n a ro g u w y ż e j w z m ia n ­
k o w a n y ch  u lic i ż e p o lic ja n ie a tak o w a ła  k le ru  

i ż e n ik t z d u c h o w n y ch  n ie z o s ta ł ra n n y .
Z n ie k sz ta łc o n ą te n d e n c y jn ie p rz e z je d n e g o  

z p o s łó w  o p o z y c y jn y c h w ia d o m o ść o d e m o n ­
s tra c ja c h  n a m ie śc ie d o sz ła d o sk u p sz c z y z n y  
w  c z a s ie d y sk u s ji n a p le n u m  n a d  k o n k o rd a tem  

i w y w o ła ła z a m ie sz a n ie i b ija ty k ę w śró d po­
s łó w , p o s ie d ze n ie p le n u m z o s ta ło p rz e rw a n e  
i z w o ła n e z o s ta ło p o s ie d ze n ie sz e fó w  p a r tii .

D e m o n s trac je  p rz e n io s ły s ię w  in n e d z ie l­
n ic e m ias ta .

Tajemniczy zgon kolejarza polskiego 

w niemieckiej Iławie.
W  n ie m ie c k ie j I ła w ie z n a le z io n o  z w ło k i  

p o m o c n ik a m a sz y n is ty F ra n c isz k a Ju n k e ra z e  
S ta w e k  p o d T o ru n iem .

5 . p . Ju n k e r p rz y b y ł d o I ła w y s łu ż b o w o  
n a p a ro w o z ie p o c ią g u n r 3 2 6 i m ia ł ta m  p rz e ­

n o c o w a ć , b y ra n o o b ją ć s łu żb ę n a p a ro w o z ie ,  
p ro w ad z ą cy m  p o c ią g  z N ie m ie c d o P o lsk i.

Ju n k e r m ia ł s ię u d a ć w iec z o re m  d o  m ia s ta , 
g d z ie p o d o b n o  sp a d ł z p ię tra ja k ie g o ś d o m u , 

p o n o sz ą s śm ie rć n a m ie jscu .
W b re w  ty m  o fic ja ln y m w iad o m o śc io m  ro ­

z e sz ły s ię p o g ło sk i, ż e k o le ja rz p o lsk i z o s ta ł 

z a k łu ty n o ż a m i w  b ó jc e , w y w o ła n e j n a u licy  
p rz e z m ie jsc o w e m ę ty u lic z n e .

N a m ie jsc e w y p a d k u u d a ła  s ię n a ty ch m ias t  
p o lsk a k o m isja k o le jo w a z k o n tro le rem  ru c h u  
i je d n y m z n a c z e ln ik ó w d y re k c ji to ru ń sk ie j,  
k tó ra w sp ó ln ie  z w ła d c a m i n ie m ie c k im i p rz e ­
p ro w a d z i d o c h o d z e n ia w sp raw ie p rz y c z y n  
i o k o licz n o śc i tra g ic z n e j śm ie rc i ś . p . F ra n c isz ­
k a Ju n k e ra .

Z w ło k i je g o  z o s tan ą  p rz e w ie z io n e  d o  P o lsk i.

Niemieckie kutry rabackie w szeregach 

marynarki wojennej.
Z  K ró le w c a d o n o sz ą , ż e w sz y stk ie s ta tk i  

i k u try  f lo ty ll ry b a c k ie j w  p o rta c h P ru s  W sc h o ­

d n ic h n a m o rz u  B a łty c k im  z o s ta ły  p rz e m a lo w a ­
n e n e k o lo r sz a ry , k o sz te m  m a ry n a rk i w o jen ­

n e j T rz ec ie j R z e sz y . Z a ło g i ty c h s ta tk ó w , p o d ­

d a n e ry g o ro m p ra w a w o jsk o w e g o o d b y w ają  
ć w ic z e n ia p o d  k ie ro w n ic tw em m a ry n a rk i w o ­
je n n e j.

N a p o k ła d z ie  m u s i z n a jd o w a ć s ię o b o w ią z ­
k o w a z a ło g a , z ło ż o n a z lu d z i, a m ia n o w ic ie z  

w ła śc ic ie la s ta tk u  lu b je g o z a s tęp c y , p o m o c n i­
k a ty c h ż e . 6 m a ry n a rz y i je d n e g o o fic e ra m a ­
ry n a rk i. Z a k a ż d y  d z ień ć w ic z e ń  w y p łac a s ię  

o d sz k o d o w a n ie w  w y so k o śc i 4 5  R M . P ró c z te g o  
z a ło g a o trzy m u je z a p ro w ia n to w a n ie . S ta tk i te  
u ż y w a n e są d o ć w ic z e ń w y w iad o w c z y ch , ja k o  
p o sz u k iw a c z e m in , w z g lę d n ie  d o  z a k ła d a h ia  m in .
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Premiowanie książeczek oszczędnościowych PKO.
D n ia 2 0 l ip c a rb . o d b y ło  s ię P .K .O . trz e c ie  

p u b lic z n e p re m io w a n ie k s ią ż e c z e k n a w k ła d y  

o sz c z ę d n o śc io w e p re m io w a n e se rii lV - te j.

W  p re m io w an iu b ra ły u d z ia ł k s ią ż e c z k i, 

n a k tó re w n ie s io n o w sz y s tk ie  w k ła d k i z a u b ie ­

g ły  k w a rta ł w  te rm in ie d o d n ia 2 l ip c a rb .

P re m ie p o z ło ty c h  1 .0 0 0  p a d ły  n a N r. N r.  

3 4 7 .7 0 0 , 3 4 8 .7 2 9 , 3 5 2 .9 1 5 .

P re m ie p o  z ło ty c h  5 0 0 p a d ły n a N r. N r.  

3 0 0  4 0 9 , 3 0 1 .9 4 6 , 3 0 4 .0 6 3 , 3 0 8 .2 4 7 , 3 0 9 .8 9 0 ,3 2 6  6 4 5  

3 2 7 .5 4 4 , 3 2 8 .2 8 1 , 3 4 3 .4 5 8 , 3 4 3 .8 9 8 , 3 4 6 .7 3 7 , 3 7 0 .6 1 3 .

P re m ie p o z ło ty ch 2 5 0 p a d ły n a N r. N r. 

3 0 0 .8 0 8 , 3 0 3 .9 4 1 , 3 0 5 .4 7 1 ,3 0 5  6 6 3 ,3 0 6 .1 1 0 ,  3 0 6 .6 2 5 ,  

3 0 6 .6 5 0 , 3 0 8 .1 9 5 , 3 1 0 .7 9 0 , 3 1 1 .9 1 1 ,3 1 6 .5 4 7 , 3 2 4 .6 1 8 , 

3 2 6 .0 4 0 , 3 2 6 .7 7 3 ,3 2 7 .9 7 6 ,3 2 9 .1 7 6 , 3 3 0 .3 4 6 ,3 3 5 ,3 1 8 ,  

3 3 6 .2 0 0 , 3 4 0  6 7 0 , 3 4 1 .6 6 3 , 3 4 2 .9 8 7 ,3 4 6 .7 8 3 ,  3 4 7  4 1 9 ,  

3 4 7 .5 8 3 , 3 5 0  4 5 6 , 3 5 1 .7 5 8 , 3 5 2 .7 8 1 ,3 5 4 .3 2 0 , 3 5 8 .3 8 5 ,  

3 6 1 .4 6 0 , 3 6 3 .2 3 9 ,3 6 3 .7 5 0 , 3 6 4  0 5 2 , 3 6 5 .9 6 4 , 3 6 6 .2 7 6 ,  

3 6 7 .9 3 7 , 3 6 7 .9 7 9 , 3 6 9 .0 0 8 , 3 6 9 .5 3 9 ,  3 7 2 .0 4 5 .

P re m ie p o z ło ty c h  1 0 0 p a d ły  n a 1 3 4 k s ią ­

ż e c z k i.  •

Rekrutacja robotników polskich do Belgii.
P O Z N A N Z  Ja ro c in a d o n o sz ą , ż e o d b y ła  

s ię ta m  re k ru ta c ja g ó rn ik ó w  i ro b o tn ik ó w  d o  

k o p a lń b e lg ijsk ic h . W o b e c d o b ry c h w y n ik ó w  

re k ru ta c ji, ja k  ró w n ie ż z e w z g lęd u  n a w y b o ro ­

w y  m a te r ia ł lu d z k i, sy n d y k a t h u t f ra n c u sk ic h  

m a ró w n ież ro z p o c z ą ć re k ru ta c ję ro b o tn ik ó w .  

O g ó łe m d la k o p a lń b e lg ijsk ic h i f ra n c u sk ic h  

m a b y ć z w e rb o w a n y c h  z te ren u W ie lk o p o lsk i  

w  b . r . 1 2 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  g ó rn ic z y c h .

8 groszowy posag.
W e L w o w ie is tn ie je o d r . 1 9 2 1 fu n d a c ja ,  

n a d a ją c a z a p o ś re d n ic tw e m  z a rz ą d u m ie jsk ie g o  

p o sa g i u b o g im  s ie ro tk o m  lw o w sk im .

P o sa g i  są  u lo k o w an e  n a k s ią ż ec z k a c h M ie j­

sk ie j K a sy O sz c zę d n o śc i. S ie ro tk a , w y c h o d z ą c  

z a m ą ż , p o w n ie s ie n iu  o d p o w ie d n ie g o  p o d a n ia ,  

o trz y m u je p o sa g w ra z z n a ro s ły m i o d d n ia  

p rz y z n a n ia g o —  o d se tk a m i.

W ła śn ie p rz e d  p a ru  d n ia m i je d n a z  s ie ro t,  

k tó ry m  p rz y z n a n o  p rz e d sz e sn a s tu la ty  p o sa g  

w  su m ie 1 5 4 m a re k , z g ło s iła s ię d o z a rz ą d u  

m ie jsk ie g o p o sw o je m ie n ie .

P o d a n ie z a ła tw io n o  s ta ra n n ie —  a  ja k ż e !

O k a za ło  s ię  je d n a k , ź e  n a  sk u te k  d e w a lu a c ji ,  

su m ie n n ie o b lic z o n y p o sa g  w y n o s i 8 g ro szy .

O b lu b ie n ic a z a  te n p o sa g m o ż e n a sw o im  

ś lu b ie w y p ić sz k lan k ę so d o w e j w o d y , a o i le  

d o ło ży  2 g ro sz e , n a p ije s ię n a w e t w o d y  

z so k ie m . T a k ie są ra c h u b y Iw o w sk ie j^ s ie ro ty  

z p o sa g ie m ...

Straż Pożarna uratowała jaskółkę.
Poznań. N a u lic y S tru m y k o w e j w  P o z n a ­

n iu  p rz e c h o d n ie z a u w a ż y li ja sk ó łk ę , k tó ra z a ­

p lą ta ła s ię n ó ż k a m i w  d ru ty te le g ra f ic z n e , z a ­

in s ta lo w a n e p o d d a c h e m b u d y n k u sz k o ły  

p o w sz e c h n e j.

N a ty c h m ia s t z o rg a n iz o w an o „ a k c ję ra tu n ­

k o w ą " . P o n ie w a ż w sz y s tk ie p rz y n ie s io n e  d ra ­

b in y  o k a z a ły s rę z a k ró tk ie , w e z w a n o s traż  

p o ż a rn ą .

U w o ln ie n iu  ja sk ó łk i z u w ię z i p rz y g lą d a ły  

s ię t łu m y  p rz e c h o d n ió w .

G Ł O S L U B A W S K I — ——    — - :± ± ± = ±

Stary bucik w urzędzie celnym uznany 
za cenny towar z zagranicy.

M ie sz k a ń cy c ic h e j w si W ie lic h o w o , w  p o w . 

w o lsz ty ń sk im , m a ją o b e c n ie n ie la d a se n sa c ję .

P rz ed  d w o m a m ie s ią c a m i p rz y je c h a ła  z  N ie ­

m ie c d o p . C o c h y w  g o śc in ę je g o sz w a g ie rk a  

z sy n e m . O d je ż d ż a ją c , sz w a g ie rk a z a b ra ła  

o m y łk o w o  trz e w ik ż o n y  p . C o c h y , p o z o s ta w ia ­

ją c sw ó j. S y n je j , k tó ry d o p ie ro n a s tę p n e g o  

d n ia o p u śc ił P o lsk ę , o b ie c a ł, ź e  b e z p o śre d n io  p o  

p rz y b y c iu  d o N ie m ie c o d e ś ie b u c ik z a b ra n y  

p rz e z m a tk ę .

T e ra z d o p ie ro z a cz ę ła s ię tra g ifa rs a , w  

k tó re j św ię c ił  tr iu m fy  n a sz  s ła w n y  b iu ro k ra ty z m .

P rz e s łan ie s ta re g o b u c ik a z N ie m ie c d o  

P o lsk i u z n a n o  ja k o im p o r t to w a ru  z z a g ran ic y  

i u rz ą d  p o c z to w o -ce ln y w e z w a ł p . C o c h ę d o  

p rz ed s taw ie n ia św ia d e c tw a ro z ra c h u n k o w e g o , 

w y d a n e g o  p rz ez Iz b ę  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w ą w  

P o z n a n iu , o ra z z e zw o le n ie  n a p rz y w ó z z m in i­

s te rs tw a p rz e m y s łu  i h a n d lu  w  W a rsz aw ie . Z a  

w sz y s tk ie te „ fo rm a ln o śc i" m ia ł p . G o c h a  

w n ie ść o p ła tę  w  w y so k o śc i 6 z ł.

W o b e c ta k  d u ż y c h  k o sz tó w  p . G o c h a z re ­

z y g n o w a ł z e s ta re g o  trz e w ik a i p o s ta n o w ił ż o ­

n ie k u p ić n o w ą p a rę .

Krwawy pościg za Cyganami-rabusiami
1 zabity, kilka rannych.

D o z a g ro d y w ie jsk ie j p o d  Z w o le n iem  w ta r ­

g n ę li u b ie g łe j n o c y z a m a sk o w a n i C y g a n ie ,  

k tó rz y  d o k o n a li n a p a d u  ra b u n k o w e g o .

P o  u c ie cz c e ra b u s ió w  p o sz k o d o w a n y  w ie ś ­

n ia k w szc z ą ł a la rm .

Z a b a n d y ta m i ro z p o c zę to  p o śc ig  w  k tó ry m  

w z ię ła u d z ia ł p o lic ja  o ra z l ic z n i c h ło p i.

U c iek a ją cą b a n d ę C y g a n ó w d o p ę d z o n o  

w resz c ie w  o k o lic z n y c h la s a c h .

C y g a n ie n ie u s łu c h a li w e z w an ia „ s tó j" ,  

le c z n a w id o k  p o g o n i p o c z ę li s ię g ę s to  o s trz e ­

l iw a ć z re w o lw e ró w .

P o lic ja b y ła z m u sz o n a d o u ż y c ia b ro n i  

p a ln e j.
W y w ią za ła  s ię  w z a je m n a  w y m ia n a s trz a łó w ,  

p o d c z a s k tó re j je d e n  z C y g a n ó w  z o s ta ł z a b ity  

n a m ie jsc u , z a ś k ilk u  ra n io n o .

Spała „tylko" 31 lat.
W  sz p ita lu  m ie jsk im  z Jo h a n esb u rg u (p o ­

łu d n io w a A fry k a ) p rz eb y w a o d w ie lu la t p a c ­

je n tk a n a z w isk ie m  A n n a Z w a n e k e l. W  c a ły m  

m ie śc ie je s t o n a z n a n a z e sw eg o d łu g o trw a łe ­

g o su u . C o d z ien n ie o g o d z . 7 -e j ra n o  b u d z i s ię  

i sp o ż y w a w łó ż k u sk ro m n e śn ia d a n ie , p o  

c z y m  k ła d z lie s ię z p o w ro te m n a sp o c z y n e k .  

W  te n sp o só b o rg a n iz m  5 6 - le tn ie j p a c je n tk i 

p rz eż y ł ju ż 3 1 la t.

W  ty c h d n ia c h p a c je n tk a p rz e rw a ła sw ó j  

d łu g o trw a ły  se n i u d a ła s ię d o  sw e g o  m a ją tk u , 

p o ło ż o n e g o  w  o k o lic y  m ia sta . F a k t p rz e rw a n ia  

sn u , ja k  i p o ja w ie n ie  s ię z a m o ż n e j z ie m ia n k i  

n a u lic ac h m ia s ta w y w o ła ło d u ż e w ra ż e n ie .  

O b e c n ie m a s ię z e b ra ć k o n sy liu m le k a rsk ie ,  

k tó re p rz e z d z ie s ią tk i la t o b se rw o w an o  p a c je n t­

k ę . K o n sy liu m  o p ra c u je  ra p o rt n a u k o w y  o  n ie ­

sp o ty k a n e j d łu g o trw a ło śc i sn u .

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — sobota 24. VII.

6 .1 5 — 8 .0 0 A u d y c ja p o ra n n a
1 2 .0 3  D z ie n n ik  p o łu d n io w y
1 2 .1 5 W y k o rz y s ta jm y  d o św ia d c z e n ia p o le tk o w e

1 2 .2 5 O rk ie sb a W ile ń sk a
1 5 .4 5 W ia d o m o śc i g o sp o d a rc ze
1 6 .0 0  S łu c h o w isk o d la d z ie c i p t. K ró le w ic z  i ż e b ra k

1 6 .3 0 K a p e la L u d o w a
1 7 .3 0  A u d y c ja k o n k u rso w a
1 7 .5 0 T a je m n icę  je z io r P u sz c a ^ R u d n ic k ie j - p o g a d .

1 8 .0 0  N a sz p ro g ra m
1 8 .1 5 W ią z a n k i o p e re tk o w e
1 9 .0 0 W  i ty tm ie ra z , d w a , trz y  —  k o n c e r t
2 0 .0  0 A u d y c ja d la P o la k ó w ’ z a g ra n ic ą
2 0 .5 5  P rz e g lą d  ro ln ic z e j p ra sy
2 1 .0  5 M u z y k a le k k a  i ta n e c z n a  w  p rz e rw ie o k . g o d z .
2 1 .4 5  P rz e g lą d  w y d a w n ic tw ’
2 2 .5 0 O sta tn ie w ia d o m . d z ie n n ik a i p rz e g lą d  p ra sy  
2 3 .0 0  R o z k o sz e le tn ic k a —  m o n o lo g
2 3 .1 5 M u z y k a ta n e c z n a z p ły t

Foriiń — sobota 24. VII.
6 .1 5 — 8 .0 0  A u d y c ja p o ra n n a
1 3 .0  0 K o n c e r t ro z ry w k o w y  —  p ły ty
1 5 .0  0 L e k k ie m e lo d ie —  p ły ty
1 5 .4 5  W ia d o m o śc i z P o m o rz a
1 8 .0  0 M o rz e i P o m o rz e w  l i te ra tu rz e  p ię k n e j

1 8 .1 0  P o m o rz e śp ie w a
1 8 .3 5  N a s fc p ro g ram
1 8 .4 5  W ia d o m o śc i sp o r to w e z P o m o rz a
2 3 .0  0 M u z y k a  ta n e c z n a  tr . z k a w ia rn i „ D w ó r A rtu sa *  

Warszawa — niedziela 25. VII.
2 3 .2  S y g n a ł i p ie śń  N ie o p u sz c z a j n a s
2 3 .3  D z ie n n ik  p o ra n n y

2 3 .4  A u d y c ja d lf f w si
2 3 .5  T r. z o b o z u  h a rc w  S ie ra k o w ie  M sz a p o ło w a  

U .o o  O rk ie s tra M a rk a W e b e ra i so liś c i —  p ły ty  
1 2 .o 3 P o ra n e k m u z . w  w y k . sy m f. o rk . W ile ń sk ie j  

1 3 .1 o K o n c e r t ro z ry w k o w y
1 4 .4 o A u d y c ja d la d z ie c i

IJ .o o  A u d y c ja d la w si
1 6 .o o T a ń c e
1 6 .3 o P ły ty
1 7 .o o S łu c h o w isk o —  k o m e d ia p t. K o n c e r t

1 8 .0 0  K o n c e rt ro z ry w k o w y
2 o .o o  T r. f ra g m . m ię d z y n a ro d o w e g o m e c z u  te n iso ­

w e g o  P o lsk a  —  W ło c h y  o  p u h a r  S ro d k . E u ro p y

2 o .l5  L e tn ia  im p re s ja —  p ły ty
2 o .4 o  P rz e g lą d  p o lity c z n y
2 o .5 o  D z ie n n ik  w ie c z o rn y
2 1 .o o D z iw y  w  K a c z a n o w ie —  k o m e d ia m u z y c z n a
2 1 .4 o W ia d o m o śc i sp o r to w e  z e w sz y s tk ic h  ro z g ło śn i

2 2 .0 0  R e c ita l sk rz y p c o w y
2 2 .3 o  P ie śn i R o b e r ta S c h u m a n n a
2 2 .5 o O sta tn ie w ia d o m . d z ie n n ik a  i k o m u n , m e te o r .

2 3 .o o M u z y k a ta n e c z n a z p ły t

Warszawa — poniedziałek 26 VII.
6 .1 5 — 8 .0 0  A u d y c ja p o ra n n a

1 2 .0 3 D z ie n n ik p o łu d n io w y
1 2 .1 5 W a lc z m y z  c h o ro b a m i z a k a ż n e m i - p o g a d a n k a
1 2 .4 o O d w a rsz ta tu  d o  w a rsz ta tu
1 5 .4 5 W ia d o m o śc i g o sp o d a rc z e
1 6 .o o Ja k  s ię  o sw a ja d z ik ie z w ie rz ę ta —  p o g a d a n k a
1 6 .1 5 Z m e g o o g ró d k a —  p ie śn i
1 6 .4 5 M istrz w sz e lk ic h  ta je m n ic —  fe lje to n

1 7 .o o  K o n c e r t ro z ry w k o w y
1 7 .5 o G ru sz k a —  p o g a d a n k a
1 8 .o  5 M e lo d ie z a m e ry k a ń sk ic h  f ilm ó w  - p ły ty

1 9 .o  o A u d y c ja s trz e le c k a
1 9 l4 o  O  z n a c ze n iu  p ły w a n ia d la  k o b ie t —  p o g a d a n k a

2 o .o  o W ią z a n k a m e lo d ii R o b e r ta S to lz a
2 1 .4 5 P o w ie ść m ó w io n a —  W a k a c je p a n i W a n d y

2 2 .0 0 R e c ita l fo r te p ia n o w y
2 2 .3 5  F ra g m e n ty  z e su ity  —  p ły ty
2 2 .5 0  O sta tn ie w ia d o m . d z ie n n ik a i p rz e g lą d  p ra sy  

2 3 .o S z k ic  o p o e z ji iro n ic z n e j
2 3 .1 5  M u z y k a ta n e c z n a z p ły t

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w c a  
A n to n i M ilo sz e w sk i —  N o w em ia s to  n a d  D rw ę c ą .

T R Z A S K I, E V E R T A  i M IC H A L S K IE G O

W Y D A W N IC T W A

E N C Y K L O P E D Y C Z N E

ENCYKLOPEDIA ILUSTROWANA
w  5 to m a c h , o p ra c o w a n a  p o d  re d . D ra  S t. L a m a .  
O m a w ia lo o .o o o p o ję ć i z a w ie ra S .o o o i lu s tra c ji , 

2 .0 0 0 ta b lic  i m a p w ie lo b a rw n y c h

ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA
w  2  to m a c h , z 5 2 6 i lu s tra c ja m i n a 4 7 ta b lic a c h ,  

o b ję to ść 2 ,5 0 8 sz p a lt d ru k u

ENCYKLOPEDIA DLA WSZYSTKICH
w  1 to m ie , s tro n  9 0 2 ; o b ja śn ia 4 0 .0 0 0 p o ję ć w  
7 5 0 .0 0 0 -a c h s łó w ; 9 .o o o  i lu s tra c ji n a  6 4 ta b lic a c h

LEKSYKON ILUSTROWANY
w  1 to m ie , o d A — Z , z a w ie rą ją c y  2 5 o .o o o  w ie rsz y  
d ru k u  (2 ,6 4 6 sz p la t) , 4 .2 o o  i lu s trac ji , 6 8 m a p .

ENCYKLOPEDIA XX WIEKU
w  1 to m ie , lo o o  s tro n *  l ic z n e i lu s tra c je , p o r tre ty  
m a p y . S u p le m e n t 5 - to m . „ E n c y k l. i lu s tro w a n e j* '.

ENCYKLOPEDIA STAROPOLSKA
w  o p ra c o w a n iu  p ro f . A le k sa n d ra B ru c k n e ra . Z a ­
w ie ra o k . l .o o o  s tro n  d ru k u  i b lisk o  4 .o o o ilu s tr .

N a b ywać można na raty miesięczne.

K S IĘ G A R N IA  W Y D A W N IC Z A

Trzaska, Evert i Michalski Sp.Akc. Warszawa
K ra k o w sk ie P rz e d m ie śc ie 1 3 .

Z le ce n ia n a w sz y s tk ie w y d a w n ic tw a  
w y ż e j w y m ie n io n e j k s ię g a rn i p rz y jm u je  f irm a

B. MltOSZEWSKI — Nowe Miasto Lubawskie.

I
 Mamy tanio do oddania następujące 

maszyny rolnicze: i
mlocarnie cepowe 

siekacze do buraków 

kulty wator 7 - snręż. 
dwie centryfugi 

Słeczkarkę d o  z ie l.p a sz y

| „ R o ln ik * * w  L u b a w ie . |

Grabie konne 
c z ę śc i z a m ie n n e  

do wszelkich systemów żniwiarek i kosiarek oryginalne oraz 

n a jle p sz e KOSY „ W e s tfa lsk ie "  
ręcznie kute pod gwarancją

w a p n o ,  c e m e n t,  sm o łę ,  p a p ę ,  d ź w ig a ry ,  g w o ź d z ie  

o k u c ia i w sz e lk ie in n e a r ty k u ły  b u d o  w  la n e  

p o le ca  p o  w y ją tk o w o  n isk ic h c e n a ch

N. Ewertowski - Nowe Miasto
T e le fo n  6 6 . S k ła d  ż e laz a , m a sz y n ro lo , i a r t. b u d o w l. T e le fo n  6 6 .

Hallo! Już się pali!
C o d z ie n n ie k a w ę  
n a m a sz y n ie n a jn o w sz e g o sy s te m u ,  

z a c h o w u ją c ą z n a k o m ity  z a p a ch ,  

c z y s ty  sm a k i n a jw ięk szą  w y d a jn o ść ,  

k gg a tu n e k  1
2

»  3
4

z ł 0 ,8 0  

z ł  
z ł 
z ł 
z ł  
z ł

7 8

1 -
1 ,1 0
1 ,2 5
1 ,2 5
1 ,5 0

S ta n is ła w  R o s t -
R y n e k  2 3 .

6

N o w e M ia s to
T e le fo n  3 6 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Nowe angielskie

sz tu k a  2 5  g ro szy  

p o le c a  

S ta n is ła w R o S t  
-•* Nowe Miasto. 

F o rm u la rz e  
p o le ca

Księgarnia

B . M ilo sz ew sk i.

Transport nowych

matysków
(p o łó w  c z e rw c o w y )  

sztuka po 10 groszy 
n a d sz ed ł

S ta n is ła w  R o s t
Nowe Miasto - Rynek.

• K sią ż n ic a  K o p e m ik a ń sk a

w  T o ru n iu


